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Mi ja pra wie rok, kie dy na pi sa łem ostat nią kro ni kę. Nie wy ni ka to 
z me go le ni stwa czy tzw. in nych „czyn ni ków obiek tyw nych”. Spra-
wa jest ba nal nie pro sta. Wy daw nic two „Vo lu med” z Wro cła wia 
w ra mach pro ce su upa dło ścio we go wstrzy ma ło w mia rę re gu lar ne 
(choć często z 6- mie sięcz nym opóź nie niem) wy da wa nie „Kli ni ki 
Ocznej”, mi mo że po bra ło pie nią dze od pre nu me ra to rów! W efek cie 
mo je kro ni ki – nr 58 z grud nia 2000 r. i 59 z mar ca 2001 r. – uka żą 
się po ro ku od na pi sa nia i to tyl ko dzię ki zde cy do wa nej po sta wie 
prof. J. Ka łuż ne go i prof. M. Sta rzyc kiej, któ rzy zmu si li wy daw nic-
two do wy da nia nu me rów 2/3 i 4/6 „Kli ni ki Ocznej” 2001, choć 
opóź nio nych i w niż szym na kła dzie. W związ ku z po wyż szym 
za war te w nich in for ma cje – de li kat nie mó wiąc – do naj śwież szych 
nie na le żą. Wy ra żam na dzie ję, że no wy wy daw ca (Oftal sp. z o. o. 
z War sza wy, któ ry od 2002 r. wy da je nasz pe rio dyk) bę dzie punk tu-
al ny, na co ja ko no wy re dak tor na czel ny bę dę też miał wpływ. 

A te raz przy stę pu je my do me ri tum, czy li za czy na my nad ra biać 
za le gło ści z mi nio ne go ro ku, któ ry – cho ciaż ob fi to wał w cie ka we 
wy da rze nia w świe cie oku li sty ki – nie przy niósł zbyt licz nej ko re-
spon den cji do mnie (po za prof. A. Gie re k-Ł api ńską – ser decz ne 
dzię ki Du siu). 

Dla te go też w tej kro ni ce bar dzo skró to wo przed sta wię wy da-
rze nia z wła snych ob ser wa cji. 

❖

Z co raz więk szy mi pro ble ma mi bo ry ka ją się dzi siaj or ga ni za to rzy 
zjaz dów czy sym po zjów. Przy kła dem mo że być XXV Sym po zjum 
Re ti no lo gicz ne (06-08.04.2001r.) w Po zna niu, na któ re do po cząt ku 
mar ca zgło si ło się rap tem 70 osób! Or ga ni za to rzy za mó wi li więc 
ka me ral ną sa lę ob rad i za ło ży li skrom ny pro gram na uko wy. Od 
po ło wy mar ca ru szy ła la wi na zgło szeń, tak że do Po zna nia w re zul-
ta cie przy je cha ło 450 go ści, w tym po nad 50 z za gra ni cy. Pro gram 
na uko wy też urósł do pra wie 100 prac. Ko mi tet or ga ni za cyj ny pod 
prze wod nic twem prof. Kry sty ny Pe cold do ko nał cu du (jak Ty to 
ro bisz Kry siu!) i wszy scy uczest ni cy za rów no sym po zjum, jak 
i po prze dza ją ce go je kur su chi rur gii szklist ko wo -sia tkó wk owej 
po win ni być za do wo le ni. A dla cze go tyl ko po win ni?, bo pa rę spraw 
– mo im zda niem – prze oczo no. Po pierw sze ter min był do bra ny 
bar dzo nie po myśl nie – wszak to pal mo wa nie dzie la (8.04) sta ła się 
dniem ob rad. Po dru gie or ga ni za cja zjaz du w so bo tę i nie dzie lę to 
już prze sa da. Na wet w USA z re gu ły te go nie ro bią. Or ga ni za to rzy 
tłu ma czy li te nie do god no ści na pię tym ka len da rzem, uzgod nie nia mi 
z nie miec kim współ or ga ni za to rem kur su (prof. I. Kre is sig), ale mnie 
to do koń ca nie prze ko nu je. Nie prze ko na ło też licz nej gru py kie-
row ni ków kli nik z Pol ski, któ rzy nie uczest ni czy li w ju bi le uszo wym 
wszakże sym po zjum. Ale dość wy brzy dza nia, resz ta (po za po go dą, 
któ ra kom plet nie za wio dła – deszcz i zim no!), jak to zwy kle 
w Po zna niu by wa, na naj wyż szym po zio mie. Zgod nie z tra dy cy ją 
ostat nich lat uro czy ste otwar cie w dniu 6 kwiet nia od by ło się 
w prze pięk nej Au li Uni wer sy te tu Ada ma Mic kie wi cza. Po za ak cen-
ta mi ofi cjal ny mi, prze mó wie nia wo je wo dy i wi ce pre zy den ta Po zna-
nia (z za wo du oku li sta z I° spe cja li za cji), uho no ro wa no Me da lem 
Re ti no lo gicz nym prof. S. Bin der z Wied nia. Prof. R. Gre we z Min ster 
wygłosił cie ka wy i prze ni kli wy re fe rat nt. „Oku li sty ka w Unii Eu ro-
pej skiej na pro gu XXI wie ku i jej otwar cie na Kra je Eu ro py Wschod-
niej”. Na za koń cze nie uczest ni czy li śmy w praw dzi wej uczcie ar ty-

stycz nej – kon cert w wy ko na niu sek ste tu „Af fa bre Con ci nui” – co za 
prze ży cie, ja ka ska la moż li wo ści wo kal nych ar ty stów, od pie śni 
ba ro ko wych do pio se nek Be atel sów. A koń co we „Bo le ro” M. Ra ve la 
to już maj stersz tyk. Owa cje i bi sy by ły w peł ni za słu żo ne. Mi mo 
du żej licz by wy gła sza nych prac (60) sa me ob ra dy prze bie gły spraw-
nie w jed nej sa li. Tym ra zem nie spi sa li się nie któ rzy go ście za gra-
nicz ni, bo wiem nie do cze ka li śmy się wy stą pień kil ku z nich. Nie 
za wie dli wy pró bo wa ni, prof. J. Kań ski i dr S. Mi lew ski – „po lo nu sy” 
z An glii i USA, wy gła sza jąc bar dzo cie ka we pra ce: pierw szy – re fe-
rat wpro wa dza ją cy pt. „Wtór ne od war stwie nie siat ków ki – pa to ge-
ne za i ce chy kli nicz ne”, dru gi – „Chi rur gia otwo rów w plam ce”. 
Ogól nie po ziom re fe ra tów oce niam bar dzo wy so ko, nie tyl ko pre le-
gen tów z za gra ni cy (wy jąt ko wo du żo – pra wie 30%), ale tak że 
z Pol ski. Mam na dzie ję (choć oba wiam się, że płon ną), że spra woz-
danie na uko we z sym po zjum uka że się w for mie pu bli ka cji, bo 
na praw dę omó wio no bar dzo wie le cie ka wych i no wych za gad nień. 

Część to wa rzy ska, nie ste ty, zno wu za wio dła. Nie by ło ban kie tu 
z tań ca mi i mu zy ką na ży wo (dla cze go?), co mło dzież oku li stycz na 
gło śno i ne ga tyw nie sko men to wa ła, cze mu się nie dzi wię, bo sam 
wspo mi nam cu dow ne za ba wy do ra na na pierw szych sym po zjach. 
Ach – to by ły cza sy! Dla „star szy zny” i go ści za gra nicz nych zor ga ni-
zo wa no zwie dza nie zam ku w Kór ni ku po łą czo ne z ko la cją – nud no 
i zim no, a je dze nie pod łe. Du ży nie do syt. 

❖

Oku li ści pra cu ją cy w woj sku po sta no wi li za ło żyć swo ją sek cję. 
Oka zją ku te mu był ko lej ny już XIV zjazd – or ga ni zo wa ny tym ra zem 
w Stry ko wie ko ło Ło dzi (24-26.05.2001 r.). Pięk na ma jo wa po go da 
sprzy ja ła na jaz do wi go ści, a zja wi ło się oko ło 200 osób, w tym licz na 
gru pa przy ja ciół spo za woj ska, z Pa nią Pro fe sor A. Gie re k-Ł api ńską na 
cze le. Nie mu szę nad mie niać, że or ga ni za tor spo tka nia, płk pro fe sor 
Ro man Goś, wszyst ko per fek cyj nie przy go to wał – jak to ma w zwy-
cza ju – mi mo że jesz cze mie siąc przed spo tka niem mu siał prze no sić 
je ze Spa ły do Stry ko wa! Pod pi sa ne wcze śniej umo wy z Cen tral nym 
Ośrod kiem Spor tu w Spa le oka za ły się świst kiem pa pie ru, bo COS 
jed no stron nie je ze rwał z po wo du or ga ni za cji ja kiś mi strzostw mło-
dzie żo wych, za nic ma jąc umo wy, przy ję ty za da tek, wło żo ny trud 
or ga ni za to rów z Ło dzi. Nóż sam się otwie ra w kie sze ni. Jed nak 
w myśl przy sło wia „nie ma te go złe go, co by na do bre nie wy szło” 
or ga ni za to rzy wy brnę li z kło po tów, bo mo tel w Stry ko wie za pew nił 
(po za lo ka li za cją) chy ba lep sze wa run ki. Do bre po ko je, świet na 
kuch nia, wy god na sa la ob rad sprzy ja ły na uko we mu sku pie niu. A że 
za czę li śmy od spo tka nia przy ogni sku z mu zy ką i tań ca mi – raj dla 
pań, bo panów by ła prze wa ga! – hu mo ry od po cząt ku do pi sy wa ły. 
Za le tą pro gra mu, któ ry uło ży li śmy z Pro fe so rem Go siem, był po dział 
na część szko le nio wą – po świę co ną za gad nie niom fi zy ki i opty ki 
oku li stycz nej (bar dzo do bre re fe ra ty z kli nik mo jej i łódz kiej) i kli-
nicz ną – po świę co ną po stę pom w dia gno sty ce i mi kro chi rur gii oka. 
Dzię ki na szej pra cy i życz li wo ści wy daw ców wszyst kie re fe ra ty uka-
za ły się w „Le ka rzu Woj sko wym” oraz „Kon tak to lo gii i Opty ce Oku-
li stycz nej” – rów no cze śnie ze zjaz dem (ser decz ne dzię ki dla prof.  
T. Płu sy i red. E. Bie lec kiej) – a uczest ni cy otrzy ma li je w tecz kach 
zjaz do wych. Ta ki sys tem po le cam in nym or ga ni za to rom. Sa me 
ob ra dy by ły cie ka we, po ziom wie lu wy stą pień wy so ki. Mo im zda-
niem wy róż nia ły się, za rów no pod wzglę dem tre ści, jak i for my 
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pre zen ta cji, re fe ra ty do ty czą ce na tu ry świa tła, fi zycz ne go efek tu 
je go dzia ła nia i pod staw opty ki z CSK z War sza wy ko le gów R. 
Ró życ kie go, J. Ro basz kie wi cza i M. Fi gur skiej. Po za koń cze niu ob rad 
wy bra no wła dze Sek cji Oku li sty ki Woj sko wej PTO. Prak tycz nie jed-
no gło śnie na prze wod ni czą ce go wy bra no Wa sze go kro ni ka rza, a na 
wi ce prze wod ni czą ce go – pro fe so ra Ro ma na Go sia. Za ba wa do bia-
łe go ra na przy bar dzo do brym ze spo le mu zycz nym za koń czy ła 
zjazd. Bar dzo do bre je dze nie i na pit ki po da wa no w peł nej ob fi to ści. 
Przy jem nie by ło uczest ni czyć i po pa trzeć na za ba wę mło dzie ży oku-
li stycz nej – a by ło na co. Ser decz ne dzię ki Rom ku za per fek cyj ną 
or ga ni za cję i prze my śla ne przy go to wa nie pro gra mu zjaz du. Na stęp-
ny od bę dzie się we Wro cła wiu. Mam na dzie ję, że dr Miś kie wicz nie 
za wie dzie i utrzy ma tak wy so ko po sta wio ną po przecz kę. 

❖

Eu ro pej ski Kon gres Oku li stycz ny to za wsze du że wy da rze nie. 
I tym ra zem wśród oko ło 4 ty się cy uczest ni ków nie tyl ko z Eu ro py 
nie za bra kło sil nej pol skiej gru py, w tym i Wa sze go kro ni ka rza. 
Istam buł przy wi tał nas cie płą, sło necz ną po go dą, co nie po win no 
dzi wić, bo i po ra by ła od po wied nia 03-07 czerw ca 2001 r. Wa run ki 
ob rad wy śmie ni te – wspa nia łe cen trum kon gre so we – tyl ko za zdro-
ścić. Or ga ni za cja nie co za wo dzi ła, ale mniej niż moż na by by ło 
spo dzie wać się po po łu dniow cach. Li czę, że ktoś z bar dzo licz nej 
pol skiej gru py na pi sze cie ka we spra woz da nie na uko we. Na wszel ki 
wy pa dek przed sta wię tro chę wła snych re flek sji i ob ser wa cji. Nie ste-
ty, po dob nie jak to opi sa łem w po przed niej kro ni ce, ko mer cja li za cja 
ob rad nie sie wie le złe go. Ob fi tość spon so ro wa nych se sji, w cza sie 
któ rych prze ko ny wa no nas do okre ślo nych le ków czy me tod le cze-
nia, ma ło mia ła wspól ne go z praw dzi wą na uką. Tro chę że nu ją co 
wy pa dli zna ni świa to wi „lu mi na rze” oku li sty ki w ro li pre zen te rów 
re kla mu ją cych okre ślo ne wy ro by. Oj, chy ba w złą stro nę zmie rza ją 
spo tka nia na uko we, ale cóż, jak się pła ci za przy jazd, po byt plus 
kie szon ko we, to się wy ma ga. Jesz cze raz pod kre ślę – że nu ją ce. 
Że by cho ciaż pro por cje by ły za cho wa ne. Jak pa mię tam swo je 
pierw sze kon gre sy świa to we sprzed dwu dzie stu pa ru lat, to do nie-
sie nia „stric te” na uko we sta no wi ły oko ło 90% wszyst kich prac, 
a obec nie – mo im zda niem – nie wię cej niż 50%. Je śli do te go 
za wo dzi sys tem se lek cji zgło szo nych prac, co – jak są dzę – mia ło 
miej sce w Istam bu le, gdzie przyj mo wa no wszyst ko jak po pad nie, to 
zna le zie nie do brych i rze tel nych re fe ra tów by ło bar dzo trud ne. 
Oczy wi ście by ły i ta kie, ale sta no wi ły chy ba nie wię cej niż 5-10% 
wy gła sza nych. Trud no je by ło wy tro pić, czy ta jąc stresz cze nia, chy ba 
że wy bie ra ło się zna ne z pi śmien nic twa na zwi ska. Oni nie za wo dzi-
li. In na spra wa, któ rą po win ni prze my śleć na ukow cy z tzw. Eu ro py 
środ ko wo - wschod niej, to za uwa żal na już w Sztok hol mie, a bar dzo 
wi docz na w Istam bu le eli mi na cja ich ze skła dów pre zy diów 
po szcze gól nych se sji na uko wych. A prze cież pa mię tam cza sy, kie dy 
pro wa dzi łem se sję w Bruk se li, a na in nych zjaz dach ro bi li to pro fe-
so ro wie Kę cik, Gie rek-Ła piń ska, Za gór ski, Ży gul ska -Mach i wie lu 
in nych. A w Istam bu le kto – chy ba nikt. Oj, coś ta Eu ro pa ni by chce 
nas przy jąć, ale tak jak by się ba ła i za my ka ła przed na mi nie któ re 
drzwi. A prze cież po ziom wie lu pre zen ta cji pol skich w Istam bu le nie 
od bie gał od in nych, a je że li – to na plus. Je śli szyb ko cze goś z tym 
nie zro bi my, to wy ko le gu ją nas z wie lu gre miów; i to prę dzej niż 
my śli my. 

Istam buł to pięk ne mia sto. Cu dow ne, uni kal ne po ło że nie na gra-
ni cy dwu kon ty nen tów, do sko na ły kli mat śród ziem no mor ski da ły 
mu przed wie ka mi ol brzy mią szan sę. Wie le se tek lat był sto li cą 
świa ta, ale te raz te go nie wi dać i nie czuć. Za to, mi mo bli sko ści 

mo rza, czuć spa li ny sa mo cho do we i nie za wsze wy dol ną ka na li za-
cję. Ol brzy mi tłok, ba ła gan na jezd niach i uli cach, ki lo me tro we 
kor ki po że ra ją wol ny czas. Tyl ko zwie dza nie na wła snych no gach 
po zwa la ob co wać z historią tysiącleci. Sta re, rzym skie akwe duk ty 
i cy ster ny, tyl ko ślad słyn ne go hi po dro mu to nie wie le po zo sta ło ści 
po dum nym Bi zan cjum. Wie ki do mi na cji arab skiej i is la mu to wspa-
nia łe me cze ty, pa ła ce, ogro dy. Umie li Ara bo wie sma ko wać pięk no, 
de lek to wać się nim i... strzec przed ob cy mi, co moż na by ło stwier-
dzić, zwie dza jąc od nie daw na do stęp ny ha rem suł ta nów. 

Go spo da rze kon gre su by li nie zwy kle go ścin ni i mi li, co moż na 
by ło za ob ser wo wać za rów no na sa lach ob rad, jak i na uli cach, 
w skle pach, lo ka lach. Mi mo su ro wych re guł is la mu nie by ło pro ble-
mów z wi nem, któ re la ło się ob fi cie na bar dzo do brym przy ję ciu 
po że gnal nym. Zor ga ni zo wa no je na wol nym po wie trzu w ogro dach 
suł tań skich; ob fi to wa ło w ja dło i na pit ki. Nie za sma ko wa łem 
w kuch ni tu rec kiej, wo lę na szą, szcze gól nie do mo wą. Ale sło dy cze 
ma ją pysz ne, by ło co po jeść. Do zo ba cze nia pięk ny, za nie dba ny 
i tak róż ny Istam bu le. Pięk ne mo sty nad Cie śni ną Dar da nel ską cią-
gle tkwią w mej pa mię ci. 

❖

A jak na tle Kon gre su Eu ro pej skie go wy padł nasz, Ju bi le uszo wy 
XL Zjazd Oku li stów Pol skich (10-13.10. 2002 r.) w War sza wie? 

Mo im zda niem do brze, a w wie lu spra wach bar dzo do brze. 
Przede wszyst kim wiel kie sło wa uzna nia dla prof. Ta de usza Kę ci ka. 
Po pierw sze – za od wa gę, że pod jął się te go za da nia mi mo bra ku 
w War sza wie za ple cza zjaz do we go. Bu do wa ne obec nie Cen trum 
Kon gre so we zde cy do wa nie uła twi za da nie na stęp nym war szaw-
skim or ga ni za to rom. Po dru gie – za kon cep cję zjaz du uwzględ nia ją-
cą ca ły prze krój oku li sty ki bez te ma tu głów ne go. Pro fe so ro wie 
po pro sze ni wcze śniej o pro wa dze nie po szcze gól nych se sji mie li 
czas, aby na dłu go przed zjaz dem za po znać się ze zgło szo ny mi re fe-
ra ta mi i przy go to wać wła sne wpro wa dze nie, któ re wkrót ce ma się 
uka zać w wer sji książ ko wej – wiel kie dzię ki. Po trze cie – za za pro-
sze nie do udzia łu i zor ga ni zo wa nie wspól nych se sji mię dzy na ro do-
wych, pol sko -ukr ai ńskiej i pol sko -a ngie lskiej, oraz se sji z gło so wa-
niem in te rak tyw nym uczest ni ków. Sam pro wa dzi łem se sję „Su che 
oko” i oce nia jąc re ak cję uczest ni ków zgro ma dzo nych w sa li oraz 
póź niej sze opi nie stwier dzam, że jest to do sko na ła for ma m. in. 
spraw dza nia wła snej wie dzy przez uczest ni ków. I po czwar te – za 
wspa nia łą uro czy stość otwar cia zjaz du, po któ rej mo gli śmy ba wić 
się do bia łe go ra na zachęcani przez Pio tra Gą sow skie go (szko da 
tyl ko, że tak ma ło by ło sto li ków!), oglą da jąc „pysz ne” wi do wi sko 
mu zycz no-wod ne (tań czą ce fon tan ny – ale gdzie im do Sin ga pu ru!). 
By ło faj nie, a po nie waż to nie je dy na za ba wa w cza sie zjaz du, więc 
oko ło 2000 uczest ni ków spę dzi ło mi le czas w obiek tach war szaw-
skie go Tor wa ru, nie tyl ko na se sjach na uko wych. Bra wo Ta dziu – 
z te go trud ne go za da nia wy wią za łeś się bez za rzu tu. Je śli do dam, 
że spra woz da nie ze zjaz du uka za ło się w pierw szym nu me rze „Kli-
ni ki Ocznej” 2002 r., a wy dru ko wa ny pro gram zjaz du od po wia dał 
for mą, gra fi ką i tre ścią stan dar dom świa to wym, to tyl ko po dzi wiać 
Two ją spraw ność or ga ni za cyj ną. Dzień przed zjaz dem od by ło się 
Wal ne Zgro ma dze nie De le ga tów PTO. Wy bra no no we wła dze, a co 
naj waż niej sze zgro ma dze nie za de cy do wa ło o włą cze niu pre nu me-
ra ty „Kli ni ki Ocznej” do skła dek pła co nych przez wszyst kich człon-
ków PTO. W 2002 r. peł na skład ka wy no si 100 zł, dla eme ry tów – 
50 zł (nie pła cą tzw. czę ści człon kow skiej) i w ten spo sób wszy scy 
człon ko wie PTO otrzy mu ją „Kli ni kę Oczną”. Zgod nie z uchwa łą 
Wal ne go Zgro ma dze nia De le ga tów PTO raz w ro ku wy so kość skład-
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ki bę dzie we ry fi ko wa na przez Za rząd Głów ny PTO. Tym sa mym 
za rząd wziął na sie bie obo wią zek re da go wa nia i wy da wa nia „Kli ni-
ki Ocznej”. W efek cie re dak cja sta ła się agen dą za rzą du, bez żad-
nych upraw nień fi nan so wych. Umo wę z wy daw cą pod pi su je pre zes 
Za rzą du Głów ne go PTO. Mo im zda niem roz wią za nie to – przy ję te 
wzo rem wie lu świa to wych To wa rzystw Na uko wych – jest bar dzo 
do bre, bo wszyst kim człon kom PTO pła cą cym skład ki umoż li wia 
otrzy my wa nie „Kli ni ki Ocznej” na wa run kach pre fe ren cyj nych, bez 
po trze by pre nu me ra ty (oczy wi ście moż na ją za pre nu me ro wać in dy-
wi du al nie, ale kosz tu je to 95 zł w 2002 r.). No wa for mu ła umoż li wia 
re gu lar ne, pla no we wy da wa nie na sze go cza so pi sma i za po bie ga 
sy tu acji, któ ra spo tka ła po przed nią re dak tor na czel ną – prof. M. 
Sta rzyc ką (wy daw ca po brał pie nią dze od pre nu me ra to rów, a pi sma 
wy dać nie chciał). Obec nie ta ka sy tu acja nie mo że się zda rzyć. Ja ko 
no wy re dak tor na czel ny „Kli ni ki Ocznej” wie rzą, że na resz cie na sze 
pi smo sta nie się ak tu al ne, od zy ska za ufa nie czy tel ni ków i au to rów 
prac, któ rzy nie bę dą cze ka li zbyt dłu go – cza sa mi zda rza ło się, że 
ca łe la ta – na pu bli ka cję. Za in te re so wa nych do kład niej szym opi sem 
tej i in nych spraw po ru szo nych na wal nym zgro ma dze niu od sy łam 
do spra woz da nia. 

Z kra jo we go „po dwór ka” chcę jesz cze wspo mnieć o czte rech 
spo tka niach. Na pierw szych dwóch, tj. Sym po zjum Sek cji In for ma-
ty ki Me dycz nej – Czar na 14-16.06.2001 r. i Sym po zjum Sek cji Kon-
tak to lo gicz nej PTO – War sza wa 22-23.09.2001 r., nie by łem, cze go 
bar dzo ża łu ję. Są to pra wie za wsze, jak do tej po ry, uda ne spo tka-
nia i je stem prze ko na ny, że za rów no prof. Kry sty na Ja nic ka, jak 
i no wo wy bra ny prze wod ni czą cy Sek cji Kon tak to lo gii PTO, prof. 
Je rzy Sza flik, pod trzy ma ją, a na wet udo sko na lą tę tra dy cję. Po zo sta-
łe dwa spo tka nia od by wa ły się w kró lew skim gro dzie Kra ko wie. 
150-l ecie Ka te dry i Kli ni ki Oku li stycz nej Uni wer sy te tu Ja giel loń skie-
go ob cho dzo no tam w dniach 23-24.11.2001 r. Pięk na Au la Col le-
gium Ma ius zgro ma dzi ła do stoj nych go ści z kra ju i za gra ni cy, w tym 
prze wod ni czą ce go PTO prof. Jó ze fa Ka łuż ne go i Pre zy den ta Mię dzy-
na ro do wej Ra dy Oku li stycz nej prof. Got t frie da Na uman na. Dzie je 
kra kow skiej oku li sty ki uni wer sy tec kiej przed sta wi ła prof. Ma ria 
Sta rzyc ka, a prze wrot ny wy kład oko licz no ścio wy wy gło sił fi zyk - 
teo re tyk, prof. An drzej Bia łas. Wy kład bar dzo mi się po do bał, choć 
ma ło miał wspól ne go z oku li sty ką. W trak cie uro czy sto ści dy plo my 
Ho no ro we go Człon ka PTO wrę czo no prof. Kry sty nie Krzyst ko wej 
i prof. G. Na uman no wi. Po wy słu cha niu pie śni sta ro pol skich 
w wy ko na niu Chó ru Aka de mic kie go UJ po dej mo wa ni by li śmy przez 
or ga ni za to rów po czę stun kiem w sta rych sa lach Col le gium. Na stęp-
nego dnia po po ran nej mszy w in ten cji Ka te dry, od pra wio nej 
w prze pięk nie od no wio nym Ko ście le Ma riac kim, uczest ni czy łem 
w cie ka wej se sji na uko wej zor ga ni zo wa nej z oka zji ju bi le uszu. Jed-
nak naj więk sze wra że nie zro bi ła na mnie wy sta wa na te re nie kli ni-
ki nt. „Oku li sty ka na prze ło mie XIX i XX wie ku”, gdzie zgro ma dzo no 
sze reg in stru men tów, przy rzą dów i ksią żek pie czo ło wi cie zbie ra-
nych przez wszyst kich kie row ni ków Ka te dry i Kli ni ki w Kra ko wie. 
Szcze gól ne wra że nie zro bi ły na mnie pierw sze pod ręcz ni ki oku li sty-
ki m. in. „Fi zjo lo gia zmy słów” Jó ze fa Ma je ra z 1857 r. i „Wy kład 
cho rób przy rzą du wzro ko we go u czło wie ka” Wik to ra Fe lik sa Szo kal-
skie go z 1869 r. Z tym dru gim pod ręcz ni kiem wią że się cie ka wa 
hi sto ria. Za mó wio ny u au to ra w 1850 r. przez To wa rzy stwo Na uko-
we Kra kow skie był go to wy w rę ko pi sie w 1852 r., jed nak nie uj rzał 
świa tła dzien ne go z po wo du zmia ny ję zy ka wy kła do we go w Uni-
wer sy te cie Ja giel loń skim na nie miec ki. Zwró co ny au to ro wi rę ko pis 
mógł uka zać się do pie ro w 1869 r. w War sza wie. Jest on uwa ża ny 

za pierw szy pol ski pod ręcz nik oku li sty ki, za któ ry prof. Szo kal ski 
uho ro no wa ny zo stał pierw szą na gro dą z fun du szu księ cia Lu bo mir-
skie go. Pięk ne dzię ki Ma ry siu za tak wzru sza ją ce i wspa nia le zor ga-
ni zo wa ne spo tka nie. 

Nie by łem, nie ste ty, na ko lej nym spo tka niu 07.12.2001 r. w Kra-
ko wie – uro czy stym po sie dze niu Se na tu Uni wer sy te tu Ja giel loń skie-
go z oka zji od no wie nia dok to ra tu po 50 la tach prof. dr hab. He le ny 
Ży gul skiej -Mach. Ser decz ne gra tu la cje dla Pa ni Pro fe sor i ży cze nia 
dal szych wie lu lat na ni wie oku li stycz nej. Przy oka zji otrzy ma łem od 
Pa ni Pro fe sor od bit kę pra cy sprzed 43 lat me go przy ja cie la dr. med. 
Szczę sne go Zio brow skie go (dla przy ja ciół – Fe lek) pt. „No we ta bli ce 
ob raz ko we do ba da nia wzro ku ma łych dzie ci” (Klin. Oczna. 1959, 
29, 417-426). Po le cam ją ja ko do sko na łe i cią gle ak tu al ne po stę po-
wa nie przy ba da niu dzie ci. 

❖

Od kil ku lat szyb ko roz wi ja się no wa for ma kon tak tów na uko wo-
-szko le nio wych. Sta je się już ona uzu peł nie niem, a na wet al ter na ty-
wą kon gre sów czy zjaz dów. Są to spon so ro wa ne i or ga ni zo wa ne 
przez fir my, naj czę ściej far ma ceu tycz ne, spo tka nia po świę co ne jed-
ne mu z wy bra nych, wą skie mu te ma to wi. Uczest ni czy łem ostat nio 
w kil ku ta kich spo tka niach i mo je wra że nia z nich są jak naj lep sze. 
Re gu ły są czy ste, te ma ty ka wą ska, naj czę ściej zwią za na z pro duk ta-
mi or ga ni za to ra, a sto sun ko wo nie licz ne gro no uczest ni ków – od 
kil ku dzie się ciu do kil ku set osób – za pew nia pe łen kom fort wy mia ny 
in for ma cji i dys ku sji. Pierw sze spo tka nie zor ga ni zo wa ła w dniach 
14-15.09.2001 r. w Ber li nie fir ma Dr Mann Phar ma. Cie ka wy pro-
gram na uko wy – po stę po wa nie w ze spo le su che go oka – po łą czo-
no ze zwie dza niem fir my, ob ser wa cją pro duk cji le ków i har mo nij nie 
po wią za no z atrak cja mi to wa rzy ski mi. Roz bu do wa ny w szyb kim 
tem pie, na kła dem ol brzy mich pie nię dzy Ber lin pięk nie je z ro ku na 
rok. Je stem prze ko na ny, że za pa rę lat bę dzie sto li cą zjed no czo nej 
Eu ro py. Zwie dza li śmy go w mia rę wol ne go cza su, po dzi wia jąc 
no wo cze sne roz wią za nia ar chi tek to nicz ne (fan ta stycz ne So ny Cen-
trum) oraz ba wiąc na wy ciecz ce stat kiem po Szpre wie i na do brej 
ko la cji w Ber li ner Va rie te z pro gra mem ka ba re to wym. My ślę, że 
kil ku dzie się ciu uczest ni ków z Pol ski, w tym tyl ko kil ku pro fe so rów, 
mi ło bę dzie wspo mi nać tę im pre zę. 

Nie co in ną for mu łę mia ło spo tka nie zor ga ni zo wa ne przez fir mę 
AL CON w Sin trze, Por tu ga lia 30.11-2.12.2001 r. Tu na sza 6- os ob-
owa gru pa w wą skim gro nie oko ło 100 osób z ca łej Eu ro py za po-
zna wa ła się z no wym prze bo jem fir my – le kiem Tra va tan – na le żą-
cym do gru py pro sta glan dyn, bę dą cym od po wie dzią na Xa la tan czy 
Re scu lę w te ra pii ja skro wej. Spo tka nie bar dzo do brze przy go to wa-
ne od stro ny na uko wej, z dys ku sja mi pa ne lo wy mi w ma łych gru-
pach – zgod nie ze stan dar da mi ame ry kań ski mi – nie po zo sta wi ło 
zbyt wie le wol ne go cza su. Wy ko rzy sty wa li śmy go na krót kie zwie-
dza nie Li zbo ny, któ ra ba jecz nie ko lo ro wo przy go to wy wa ła się do 
nad cho dzą cych świąt Bo że go Na ro dze nia. Ko la cja, któ rą ser wo wa-
no w mu zeum ka ret i po wo zów, by ła atrak cyj na głów nie ze wzglę-
du na są siedz two tych bar dzo sta rych po jaz dów. W mo im od czu ciu 
– mi mo że go spo da rze za pew nia li, że jest to naj więk sze i naj lep sze 
mu zeum w Eu ro pie – nasz Łań cut po sia da znacz nie ład niej sze eks-
po na ty. A i w Pe ters bur gu wi dzia łem car skie ka ro ce w lep szym 
sta nie niż w Li zbo nie. Ostat nie spo tka nie o po dob nym cha rak te rze 
zor ga ni zo wa ła fir ma MSD w dniach 25-27.01.2002 r. w Pa ry żu. 
Oczy wi ście do ty czy ło Tru sop tu, Co sop tu i ko re gu la cji w ja skrze. Tu 
pol ska gru pa li czy ła już kil ka dzie siąt osób, a wszyst kich uczest ni-
ków z Eu ro py by ło oko ło 600. Po za po twier dze niem, że Tru sopt 
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do brze wpły wa na prze pływ krwi w ob rę bie tar czy ner wu II, nic 
no we go. Sym pa tycz ny był na to miast pro gram to wa rzy ski. Po go da 
by ła ła ska wa, stąd rejs po Se kwa nie no cą – re we la cyj ny – po łą czo-
ny z ko la cją. Rów nież ko la cja na stęp ne go dnia w sa lach sta rej ope-
ry z to wa rzy sze niem ar ty stów śpie wa ją cych (choć nie naj le piej) 
zna ne arie za im po no wa ła mi wy stro jem i przy go to wa niem. Nie ste ty 
po dob nie jak na stat ku je dze nie pod łe, wi na li che. Pra wie nic nie 
zja dłem, tro chę się na pi łem. Ech, gdzie te ko la cyj ki w Lyonie, Mar-
sy lii, Ni cei sprzed pa ru lat – po ezja ku li nar na. Czyż by kuch nia fran-
cu ska pod upa dła, a mo że to mój smak się zmie nił? 

❖

Kon ty nu ując cykl in for ma cji – jak prze bie ga na ucza nie i szko le-
nie oku li stów w świe cie – krót kie spra woz da nie asy stent ki Po li kli ni-
ki CSK WAM, dr Jo an ny Pa choc kiej, z jej po by tu w Bra zy lii. 

W dniach 17.09-12.10.2001 r. prze by wa łam w Ube ra bie (Bra zy-
lia, stan Mi nas Ge ra is), gdzie zo sta łam za pro szo na przez pa nią 
pro fe sor He lię An go tii. Ube ra ba to 400 ty sięcz ne mia sto po sia da ją-
ce uni wer sy tet i aka de mię me dycz ną. W cza sie mo je go po by tu 
mia łam oka zję zo ba czyć co dzien ną pra cę w pry wat nej kli ni ce kie ro-
wa nej przez pa nią pro fe sor. Strajk trwa ją cy w szpi ta lu pań stwo wym 
spo wo do wał, że nie mo głam po znać spo so bu pra cy tej pla ców ki. 

W pry wat nej kli ni ce opie ka me dycz na świad czo na jest przez 
9 le ka rzy, któ rzy prze pro wa dza ją ba da nia oku li stycz ne oraz ope ra-
cje (EC CE, fa ko emul sy fi ka cja, tra be ku lek to mia, vi trec to mia, usu wa-
nie na siat ków ko wych błon, od war stwie nia siat ków ki z uży ciem 
ole ju si li ko no we go i opa sa nia gał ki ocznej, usu wa nie skrzy dli ka, 
za bie gi po wie ko we, LA SIK). Prze pro wa dza ne są ba da nia po la 
wi dze nia, to po gra fii i gru bo ści ro gów ki, an gio gra fia flu ore sce ino-
wa, la se ro ko agu la cje dna oczne go, do bie ra ne są so czew ki mięk kie 
i twar de. 

Obec nie w szpi ta lu aka de mii me dycz nej od by wa staż spe cja li za-
cyj ny 8 le ka rzy. Mu sie li oni zdać eg za min do pusz cza ją cy do roz po czę-
cia re zy den tu ry, po dwóch la tach sta żu ma ją upraw nie nia ogól ne go 
oku li sty i więk szość z nich przy stę pu je do te stu do pusz cza ją ce go do 
trze cie go ro ku re zy den tu ry. W cza sie te go ostat nie go ro ku wy bie ra ją 
pod spe cjal ność, któ rą są szcze gól nie za in te re so wa ni. Szko le nie oku li-
stów jest w Ube ra bie bar dzo in ten syw ne. Każ de go dnia przed i po 
po łu dniu re zy den ci pra cu ją w szpi tal nym am bu la to rium, to wa rzy szą-
cy im opie kun udzie la po mo cy w ra zie pro ble mów dia gno stycz nych. 
Re zy den ci pierw sze go ro ku pra cu ją w punk cie świad czą cym po moc 
w na głych przy pad kach, na dru gim ro ku pra cu je się w ga bi ne cie 
le cze nia ze za, scho rzeń siat ków ki, cho rób ro gów ki, po rad ni ja skro-

wej, chi rur gii pla stycz nej i pra cow ni la se ro wej, na trze cim ro ku sta ży-
ści kon cen tru ją się na wy bra nej przez sie bie spe cja li za cji. Je den raz 
w ty go dniu od by wa się ze bra nie, pod czas któ re go oma wia ne są 
szcze gól nie cie ka we przy pad ki pa cjen tów. Czte ry dni w ty go dniu 
prze zna czo ne są na wy ko ny wa nie za bie gów ope ra cyj nych pod okiem 
opie ku nów. Na pierw szym ro ku re zy den tu ry le ka rze uczą się usu wać 
skrzy dlik oraz gu zy spo jó wek, na dru gim ro ku za opa tru ją ra ny ro gów-
ki, ope ru ją za ćmę, ze zy (tyl ko na mm. pro stych), wy ko nu ją tra be ku-
lek to mię i za bie gi na po wie kach. Aby każ dy ze sta ży stów mógł 
wy ko nać wszyst kie ro dza je za bie gów, przy go to wa ny jest gra fik ćwi-
czeń na blo ku ope ra cyj nym. Czte ry ra zy w ty go dniu od by wa ją się 
se mi na ria, na któ rych oma wia się róż ne te ma ty, np. cho ro bę ze zo wą, 
sto so wa nie so cze wek kon tak to wych, za pa le nie bło ny na czy nio wej; 
jed ne mu te ma to wi po świę co nych jest kil ka spo tkań. 

Le ka rze po skoń cze niu spe cja li za cji po dej mu ją pra cę w pla ców-
kach pań stwo wych i pry wat nych, są w sta nie zaj mo wać się wszyst-
ki mi zgła sza ją cy mi się do nich pa cjen ta mi, choć sta ra ją się kon cen-
tro wać na wy bra nej przez sie bie spe cjal no ści, co wi dać szcze gól nie 
w przy pad kach za bie gów ope ra cyj nych. 

Sys tem kształ ce nia w Bra zy lii uwa żam za in te re su ją cy, po zwa la 
on na grun tow ne opa no wa nie w sto sun ko wo krót kim cza sie wie dzy 
teo re tycz nej i prak tycz nych umie jęt no ści. Le ka rze po ukoń cze niu 
re zy den ty ry są do sko na le przy go to wa ni do świad cze nia opie ki 
zdro wot nej na bar dzo wy so kim po zio mie. My ślę, że gdy by śmy 
w na szym kra ju sko rzy sta li z ta kie go mo de lu szko le nia, pol scy oku-
li ści by li by znacz nie le piej przy go to wa ni do wy ko ny wa nia swo je go 
za wo du, a ewen tu al ne sta ra nia o pod ję cie pra cy w kra jach pięt nast-
ki (po przy stą pie niu Pol ski do UE) mia ły by więk szą szan sę na po wo-
dze nie. 

Chcia ła bym wy ra zić swo je po dzię ko wa nie pa ni pro fe sor He lii 
An go tii za za pro sze nie mnie do Ube ra by, umoż li wie nie po zna nia 
tam tej sze go sys te mu opie ki zdro wot nej i po kry cia kosz tów mo je go 
utrzy ma nia (kosz ty zwią za ne z po dró żą do Bra zy lii opła ci łam sa ma). 

❖

Za pra szam do po dzie le nia się swo imi wra że nia mi z po by tów 
w in nych za kąt kach świa ta. 

❖

Re da go wa nie tej kro ni ki za koń czo no 28.02.2002 r. 
A.S.


